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P o c h m u rn o  — d e s z c z e
Cała Polska miała wczoraj za­

chmurzenie zmienne z przelotnemi 
deszczami, głównie w północnej po­
łowie kraju.

Temperatura wynosiła o godz. 7 
od plus 3 st. na wybrzeżu, Czarnoro- 
rze i w Bieszczadach do plus 10 st. 
w _ .aglębiu naft owem; temperatura 
naj iryższa przekroczyła na Pokuciu 
plus 15 st. Niezbyt obfite opady o- 
garnęły całą prawie Polskę.

Grubość pokrywy śn ieżne/ w gó­
rach wynosi: na Podhalu śnieg leży 
tylkc miejscami, w Tatrach przekra­
cza jeszcze 190 cm. (Morskie Oko 
192 cm .,, w Krynicy na Jaworzynie 
śniegu 25 cm., w Siankach 6 cm. i 
w Worochcie śnieg leży miejscami.

Przewidvwany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Przeważnie po 
thtnarno i deszcze Nieco ciepłej 
(dniem plus 10 st. do plus 15 st.). 
thniarkowaiie wiatry południowe i 
południowo •• zachodnie.

Mlijardy Hurtowni Kolonialnej w Lublinie
odtyły w procesie prezesa izby Przemysłowo-Handlowej

p r z e c iw k o  k u p ro w i  lu b e lsk iem u
LUBLIN, 9. 4. (te l. w ł.). Wy- aresztu  bez zaw ieszen ia , 

dział odw oław czy Sądu O kręgowe Oskarżony przyznał się  do w y­
go w  L ublinie rozpatryw ał spra- pow iedzenia tych słów , dowodząc, 
wę przeciwko znanem u kupcow i że zosta ł sprow okowany zachowa
lubelskiem u, p. B łażejow i Kapu­
ścińskiem u, b. w łaśc ic ie low i h u r­
towni papieru. P. K apuściński o- 
skarzony zosta ł przez prezesa Iz­
by Przem ysłow o-H andlow ej, p. 
M ichała M ichniew skiego, o zn ie­
sław ien ie  słow ne. Obaj adw ersa­
rze żyli w n iezgodzie od d łuższe­
go czasu, Kapuściński czuł ura­

czę do prezesa M ichniew skiego po­
dejrzew ając go o szkodzenie mu 
w in teresach , m ianow icie w  żabie 
gach kredytowych, w skutek  cze­
go m usiał zlikw idow ać hurtow ­
nię. Pew nego dnia w  lutym  1933

niem sie  oskarżyciela, który —  je  
go zdaniem  —  pow inien był orjen  
tow ać s ię  z stosow anego w zglę­
dem niego przez oskarżonego za- 
cnow ania, iż m e życzy on sobie 
utrzym yw ania jakichkolwiek sto­
sunków  z oskarżycielem . P ow oła­
ni przez K apuścińskiego św iadko­
w ie, prezes SalkowsKi j dyr. od­
działu lub. Banku H an d ^ w egj. 
Dąbrowski, n ie w n ieśli nic do 
spraw y.

Pow ołany przez oskarżonego w  
charakterze św iadka, prezydent 
m iasta p. P iechota, zeznaw ał o

i*, spotkali s ię  przeciw nicy w  jed- pewnych w ydarzeniach  na tere-
nym z lokali lubelsk ich , przy­
czem  doszło do zatargu. Gdy Mie 
ehniew ski zbliżył s ię  z w yciągn ię  
tą do podania ręką, K apuściński 
odparł oburzony: Ja Pana nie

nie dawnej H urtowni K olonjał- 
nej. G łośna ta  sw ego czasu w  Lub 
lin ie  sprawa odżyła w  tym proce­
sie. Oskarżony, atakow ał sw ego  
czasu w  prasie, pewnych ludzi, sto

znam, Pan do. m nie rękę w ycia- jących  na czele tej hurtów ni, za-
ga, łobuz! —  za co wyrokiem  Są­
du Grodzkiego z m arca ub. roku 
skazany został na dwa tygodnie

„Jestem bolszewickim poddanym
i sympatyzują z ustrojem bolszewickim

SOSNOW IEC, 9 4. —  Przed Są­
dem Okręgów,ym odpow iadał za 
pi zynależnośc do tajnej partji 
h om uniśtyczenej 21-letni F ran ci­
szek  Dajborek, aresztow any w 
lip cu  ub. r. w  ez a d e  rozrzucania  
odezw  kom unistycznych, naw ołu­
jących  do obchodu św ię ta  kom u­
n istyczn ego  „Trzech L". W czasie  
rozpraw y m łody kom unista przy­
zn ał s ię  do w in y  i o św ia d cz y ł:

—  Jestem  bolszew ickim  pod­
danym U rodziłem się na Syberji 
i sym patyzuję z ustrojem  b olsze­
w ickim .

W obec takiego ośw iadczen ia  
sad zamknął przewód i sKazai 
Dujborka na półtora roku w ięz.e- 
nia, odesław szy go w prost z sałi 
sądow ej do w ięzien ia  w  M vsio- 
w icach.

rzucając im skrzyw dzenie akcjo- 
i narjuszów  Do zarzadu kierowni- 

ctw a hurtow ni nffle^ati w ów czas  
p M ichniew ski, p. Teodor M il­
ler, obecny dyrektor łzby Prze­
m ysłow o-H andlow ej w Lublinie. 

Zarzuty dotyczyły zagarnięcia  
przez zarząd gros akcyj II em i­
sji, n iezgodnie z prawem i sta tu ­
tem spółki. Spowodu tych zarzu 
tów  oskarżony m iał spraw ę hono- 
row ą, a w  skład sądu w chodził

rów nież prezydent P iechota. 
Stw ierdził on na przewodzie są 
dowym. że opozycja przeciw  dzia­
ła ln ości zarządu hurtow ni w 
przedm iocie sprzedaży akcyj [I 

em isji n ie m iała podstaw  prawno  
-form alnych, natom iast uzasad­
nione były pew ne m oralne objek- 
cje opozycji wT tej m aterji.

Okazuje się, że spraw a honoro­
wa oskarżonego n ie została za­
kończona, jak  dowodzi oskarżony7 
wskutek schow ania jej pod suk­
no.

W  ostatn iem  słow ie osk aiżon y  
przytoczył szereg  cy fr z b ilansów  
hurtow ni. Dała ona podobno 32 
m iljardy marek zysków7, z k tó­
rych spadły ty lko 3 m iljony ma­
rek dyw idendy dla akcjonarju- 
szów7. 5 m iljonów  marek zarząd  
w ypłacił sobie, 5 m iljonów  zarząd 
przeznaczył dla personelu, lecz 
da uznania zarządu. 2 m iljardy  
600 m iljor . pobrał p. M iller, a resz  
tę ukryto w  b ilansach . Po prze­
w odzie sądowym  sędzia W lażlacH  
og łosił w yrok, zatwierdzający7 wy 
rok 1 in stancji, stosując jednak  
zaw ieszen ie wj7kunania kary na 
dwa lata. Jak s ię  dowiadujem y o- 
skarzony zam ierza kasow ać wy- 
rok.

Tak to odżyły słyn ne m iljardy  
dawno już zlikw idow anej hurtów7 
ni kolonjalnej, w nosząc nowe 
szczegóły  do tej śprawy, mało do 
tąd znane

W teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy „Krysia” Sza­
niawskiego. Teair Maty „Cm 
dzik i S ka” Teatr Kameralny 
„Nora" Ibsena z Grywińska 
1 eati Letni " „Piękna Helena ' Of 
fc.ibaclia z Modzelewska i Dymszą.

Teatr Aktora: „Pan Brotonneau“ 
z  Jaraczem.

A teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
111) — „Katiusza” Stylo­

wy (Marszałkowska 112) — „Wesoh 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Wonder Bar“. Ap 1 lo Marszał­
kowska 106) — „Weronika" z * ran ■ 
ciszka Gaal, Capitol (Marszałkow­
ska 125) — „Jej szampańska
noc”. Europa (Nowy Świat 
63) „Malowana zasłona" z Gretą Gar 
bo. Rialto (Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota".

Gasi no (Nowy Świa 40) „D la  cie­
bie śpiewani" filn. z Kiepurą.

W Cyrku (ul. Ordynackaj operet­
ka:! „Gwiazda Areny".

o o  o

Pronram polskich raitjostacyj

Niezwykły pogrzeb w Lubartowie
w  obecności s k o n c e n t r o w a n e !  policji

Tyfus głodowy
w  p o w .  j a w o r o w s k i m

LWÓW, 9.4. —  U kraińskie „Di- v ,siach  objętych głodem  wybuch!
ło“ donosi, że sy tu acja  głodow a  

p ow iecie  jaw orow skim  je s t  na- 
a a l groźna, W  osta tn im  tygodniu  
pogorszyła  s ię  o ty le , że we

jgf

ty fu s głodowy, m ,n. wTe w si Bru 
ehnal zanotowano 16 za choro 
wań.

Sekciarska fabryka
ś l u b d w  i r o z w o d ó w

O rgan sekty F arona „Polska  
Odrodzona" (N. 7 ) donosi, że w  
dniu  19 m arca rb. przywódca sek­
ty  t. zw . kościoła starok ato lick ie­
go, M arcin Faron, "pobłogosław ił 
uroczyście zw iązek  m ałżeński in ­
spektora w ojew . P . P . i jednego  
urzędnika. W  uroczystości ślubnej 
w zię li udział o ficerow ie P P . z 
nadkom isarzem  P. P ..“

K to jak kto, a le  o ficerow ie po­
lic j i państw ow ej pow inni w ie ­
dzieć, że w szelk ie akty, zarów no  
ślubów , jek  i  rozwodów, dokony­
w an e przez funkcjorjuszy sekty  
Farona, czy Hodura. z  sam ego  
praw a są  n iew ażn e. Sekta t. zw. 
k o śc io łt  starok atolick iego n ie  je s t  
uznana przez państw o, jej funk­

cjon ariu sze zatem  n ie  są  zdolni 
do dz> tłań pubhczno-praw nych. W  
te spraw y już n iejedrokrotnie  
w kraczał prokurator. N ależy rów ­
n ież w yrazić głębokie ubolew anie, 
że p olicjan ci-kato licy  brali udział 
w obrzędach sekciarsk ich  nie  
zdanie sobie zapew ne spraw y, te  
Wchodzą w  k onflik t z zasadam i 
K ościoła, który w yraźnie zabrania  
sw ym  w iernym  uczestn iczen ia  w  
nabożeństw ach i cerem oniach  po­
szczególnych  sekt

Ten sam  num er „Polski Odro­
dzonej" donosi, że p. L. A bczyń- 
isk, inspektor w oj. P. P, złożył o- 
fiarę 25 zł. na buaow e „katedry" 
sekciarsk iej w  W arszaw ie.

(K A P ).

Pomysłowe włamanie do sklepu
Z ł o d z i e j e  a o s t s l i  się k a n a ł e m

od  K le p a r o w a  d o  ren tru m  L w o w a
LWÓW, 9.4. —  W  niezw ykły  

sposób dokonano w łam ania do 
sk ładu  fu ter  Judy HorowPza, 
przy u l. K rakowskiej 4. W łam vwa  
cze, w yposażeni w p iły , siekiery  
i m łotki, w esz li w nocy do g łów ­
nego kanału na Klepur&wie i 
św iecąc sobie lam pam i karbido­
wem u podziem nym  korytarzem  
dotarli do rynku, skad bocznem i 
kanałam i przedostali się  pod ul. 
Krakowską ąż do w ym ienionego  
składu fu ter. W łam yw acze w y­

w iercili n astępn ie duży podkop 
pod p iw nice w spom nianej rea l­
ności, stąd  zrobili otwór w  prus­
kiej śc ian ce pustego lokolu parte­
rowego i dopiero tędy przez w y­
bity w śc ian ie  dalszy  otw ór dosta  
li się  do sklepu Horow:tza, który 
ogołocili z towaru, w artości oko­
ło 20.000 zł. "Wiadomość o żuchwa  
łem w łam aniu w  sam em  śródm ieś 
ciu w yw ołała w kołach kupiec­
kich w ielk ie w rażenie.

Z a m a s & a w i R t f  z b r o d n i a r z
doczekał się procesu po 40 latach

LWÓW, 9.4. —. Przed Sądem O- 
kręgowm n w  Stanisław  o Wie sta ­
nął os-karżor.y o dopuszczanie się  
gw ałtu na zatrudnionych u niego  
roDotmcaeh, GO-letni przem ysło­
wiec z D źw iniacza, A ugu st Grae- 
we, który w łaśc iw ie  n a z iw a  się  
A ugustyn M alarski i pochodzi z 
w ojew ództw a krakowskiego.

M alarski-G raewe przed 40 laty, 
jako 19-letni w ów czas chłopiec, 
zam ordował kupca Zaldera i zra­
bował mu 250 koron, poezem >

zbiegł do Turcji i Rosji, gdzie zo­
sta ł w łaścicielem  kilku kopalń na 
Uralu. Po przew rocie komuni­
stycznym  M alarski-G raewe przy­
był do W arszawy, gdzie przedsta­
w ił się  jako obyw atel francuski 
Oraewc. Zaciągnąw szy olbrzym ie 
długi, Graewe w r. 1923 zbiegł za 
gran icę i dopiero w r. 1931 w ró­
cił do kraju i o s ie d lił s ię  w D lw i 
i.iaczu, zakupiw szy tam udziały w 
kopalniach naftow ych.

LUBARTÓW. 9. 4. (te ł. w ł.) .  
Przed kilku dniam i d onieśliśm y o 
sam obójstw ie dyrektora szpitala  
pow iatow ego w  Lubartowie, ś. p. 
dr. podpłk. rez. A ntoniego Gór­
n ickiego. Tragicznie zmarły po­
zostaw ił listy, w których w yłu- 
szczył obszernfe powody swego  
rozpaczliw ego kroku, popełnione 
go po 11-Jetniej o fiarn ej pracy na 
powierzonym  mu posterunku. O- 
kazuje się , że podpłk. Górnicki 
popełnił sam obójstw o w skutek sil 
nego rozstroju nerw ow ego, wywo 
lanego szykanam i.

Pogrzeb zm arłego był w ielką  
m anifestacją  ludności całego po­
w iatu. T ysiące osób z m iasteczka  
i ca łego  pow iatu oddało o sta tn ią  
p rzysługę szanuwanem u i cen io­
nemu lekarzow i, opiekunow i bied 
nych  chłopów.

F atalne w rażen ie w yw ołała

koncentracja na ten w łaśn ie  
dzień policji, śc iągn iętej z wielu  
m iejscow ości powiatu do m ia­
steczka. Przi pom niały sie  c ięż­
kie dni Lubartowa w m aju 1931- 
go r„ podczas t. zw. „marszu na 
Lubartów", kiedy za urzędow ania  
ów czesnego starosty  Krauzego  
(obecn ie w O pocznie) doszło do 
krw aw ych rozruchów7. I tym ra­
zem policjan ci z bagnetam i na ka 
rabinach uw ijali s ie  po drogach  
i u licach.

Starosta lubartow ski, p. Kosso- 
budzki został p rzeniesiony do Go­
styn in a ; m iejsce jego zajął do­
tychczasow y starosta  jarosław ­
s k i/p .  Jost. Zm iana p. K ossobudz 
kiego w  L ubartow ie była postano  
wioną —  o ile  w iem y —  już przed  
sam obójstwem  śp. dr. G órnickie­
go.

S e k r e t a r z  sądu
Zastrzelił seJ?lRf«

W ILNO, 9.4. —  W Sądzie Grodz 
kim w  Lyntupach w  pow. Swię- 
ciańskim  rozegrała się  w strząsa­
jąca  tragedja. Pom iędzy sędzia  
K ozłowskim  a sekretarzem  sądu 
Erazm em  Januszkiew iczem  na t ln 
nieporozum ień osob istych  docho­
dziło do scysyj i sędzia K ozłow ­
ski zażądał zw oln ienia  sekreta­
rza, n iezadow olony z jego  pracy.

Gdy w7czoraj zebrały s ię  w  sali 
sądu strony, sekretarz Januszkie- 
wucz na oczach publiczności strzc  
Iii kilkakrotnie do sędziego Ko- 
złow ski°go, który został ciężko ra 
niony w brzuch. N astęp n ie Ja­
nuszkiew icz w ystrzałom  w skroń 
popełnił sam obójstwo. Zdaje się, 
że sędziego da się  utrzym ać przy  
życiu .

Staroruslio-ukraińskie porachunki
Szrzepóły napadu pos. Baczyńskiego

na r e d a k to ra  u k ra iń s k ie go

LWÓW, 9 4. W czoraj „Diło" o- 
p isuje napad p osła  BB M ichała  
B aczyńskiego na redaktora naczel 
nego „D iła“, Iw ana R udnickiego, 
dokonany obok kawiarni „W eideń  
skiej".

Do przechodzącego red. Rudnic 
kiego podszedł pos. Baczyński, sta  
rorusin  i kom isarz .Narodnego  
Domu", zapytał go o nazw isko, a 
n astępn ie pobił go po główne p ię­
ściam i.

,.D iło“ nadm ienia, że pot'. B a­
czyński odznacza się  atletyczną  
budową, podczas gdy red. Rud­
nicki je st  człow iekiem  wątłym . 
Rudnicki próbował bronić się  pa­
rasolem , ale pos. B aczyński tę 
słabą ochronę połam ał. Kiedy  
nadszedł policjant, pos. B aczyń­
ski podał mu sw e nazw isko i cha­
rakter, poezem szybko oddalił się.

W ogóle pos. Baczyński nie pier  
w szy raz w ystępuje w  agresyw ­
ny   ............... i

PorSrółul
samolotem

,Oiła“
nej roli. Jeszcze 7 w rześnia r. ub. 
sekretarz osob isty  pos'. Baczyńskie  
go, n iejaki K opystyński, nanadł z 
rew olw erem  w lęk u  na inż. Kur 
dyóyka, zarządcę realn ości Bazy; 
janów  przy ul. Z yb lik iew itza  30, 
Inż Kurdydyk obronił s ię  w ów ­
czas przed napadem . Później 
znów, ju ż sam  pos. Baczyńi-ci, u- 
rządzil n ajście  na skład opałowy  
i zajazd dla furm anek, które pro­
wadzi inż. Kurdydyk przy ul. Zy- 
blik iew icza  30. Z obu tych  zajść  
w ynikły  procesy, z których w pier 
w7szej instancji w yszedł zw ycię­
sko pos. Baczyński.

WARSZAWA 
Środa, 10 Kwietnia 1935 r. 

WARSZAWA: 6 50 „Kiery ranne 
wstają zorze”. 6.33 Pobudka do gimn.
6.50 Muzyka z płyn 7 15 Dziennik por.
7.45 Program. 7.50 „Wskazówki pialc 
tyczne”. 8.00 Audycja dla szkót. 11.57 
Sygnał -.„asu. 12.00 Hejnał z Krako­
wa. 12.03 Wiadom. meteor. 12.05 U«

J twory skraypc. 12.50 Chwilka dla ko­
biet. 12.55 Dziennik poi. 13.00 Kon­
cert ork. 13.50 Wiadom. o eksD. poi.
13.55 Przegląd giełd. 16.30 „Wpływ 
wiosny na cerę”. — Odczyt. 16.45 
Kwadrans słynnych art. 17.00 Odczyt 
7. KfediDwa. 17.15 Koncert solistó’.v.
17.50 „Ksjążka i wiedza". 18.00 Kon­
cert ze Lwowa. 18.15 Wesoły skecz.
18.30 Skrzynka techn. 18.10 „Życie 
artyst. i kult. stolicy”. 18.45 Fragmen­
ty-.. z Pasji ś-go Mateusza J. 
S. Batka. 19.07 Program. 19.15 
„Skrzynka -nlnicza”. 19.25 Wiadom. 
sport. 19.35 Konc. z Katowic. 19.50 
Feljeton akt. 20.00 Melodje z -filmów. 
20.43 Dziennik w7iecz. 20.55 „Jak pra­
cujemy i żyjemy w Polsce”. 21.00 Kon 
cert Chopinowski. 21.30 Odczyt w jęz.' 
esper. 21.40 Koncert laureata I-go Aiię 
dzy nar. Konk. skrzypc. 22.00 Konc., 
reki. 22.45 Orkiestra salon. 23.00 M ia - ' 
dom. meteor.

Czwartek, U  Kwietnia 1935 r. 
WARSZAWA: 6.30 Pieśń 6.35 Po­

budka do gimn 6.50 Muzyka z pl. 
7.15 Dziennik por. 7.45 Program
7.50 W.kazówki trakt. 8.00 Audycja 
dla szkót 12 00 hejnał. 12.03 Wiadom. 
meteor. 12.05 ,.Na naszem podwór­
ku . 12.30 Szkolny Poranek Muz.
13.00 Chwilka dla kobiet. 1.3.05 Dzien. 
por. 13 10 D. c. Szkolnegc Por. Muz.
1.3.45 „Z rynku pracy”. 13.55 Prze­
gląd gie‘. 16.30 Pogadanka w jęz. 
franc. 16.45 Kwadrans słynnych art. 
W. Horowitz (fort). 17.00 R< por taż z 
Krakowa. 17,15 Teatr Wyobraźni.
17.50 Poradni! sport. 18.00 Koncert 
kuiu-r. 18.15 „Conrad i śwdat” 18.301 
Skrzynka ogólna, 18.(0 „Życic art. i 
kult. 18.45 Melodie jazzowe 19.07 
Program. 19,15 „Kącik dla młodzieży 
wiejskiej”. 19.25 Wiad. sport, lokalne.
19.30 Wiad. sport, ogóinopol. 19.35 
Drobne utwory skrzypcowe. 19.50 ,.I- 
dee przewodnie nowej Konstytucji”.
20.00 .Muzyka lekka. 20.30 Koncert 
rek'.. 20.40 Dziennik wiecz. 20.50 fr 
z Teatru „La scala". W przerwo Il-e.i 
(ok. godz. 21,50) 7Carmen”, (ok. 
22.50) Felj. muz. — Ill-ej (ok. 22.55) j 
„Białe miasto białych gołębi”.

Czwartek, 11 Kwietnia 1935 r. 
KATOM 1CE: 7.45 Program. 7,50

W .-krzów ki prakt. 13.50 Giełda zboż.
13.55 Życic artyst. i kultur. 16.45 L.ck 
ka piosenka franc. 18.30 Karlikowa 
poczta. 18.45 Muzyka lekka. 19.07 
Program 19.15 „O Panu Jezusie cier­
piącym”.

KRAKÓW: 7.45 Progra.ni. i5.43
Melodje z dzieł D”A!berta. 16.45 Ben- 
jammo Gigli, tenor (pł.). 17.00 „Z 
dziedziny badań rozwoiowych”. 18.0(1 
Krótki koncert. '8.30 „Skrzynka pocz­
towa". 18 45 Krótki koncert. 1>'.07 
Program. 19.15 Odczyt. 19.25 Wiad. 
sport. 20.30 Koncert.

LWÓW: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 12.30 Szkolny poranek 
muz. 13.10 D. c. poranku szkolnego.
14.00 Muzyka' lekka. lo.45 Muzyka w 
światku dziecięcym. „Listy i progra­
my”. 18.40 SiF-a rerum. 18.45 „Jack 
Payne gra”. 19.07 Program 19.15 „O 
zagadnieniach popularyzacji”. 20.30 
Koncert.

19.07 Program. 19.15 Muzyka (pt.). 
19.25 Wiadom. sport. 20.30 koncert.

POZNAŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska 
zówki prakt. 13.55 Przegląd giełd. 
14.0(> Najnowsze nagrania na pt. 
16.45 Arje i pieśni 18.30 Program. 
18.38 Życie kultur, i spot. 1S.40 Audy 
cja wokalna. 19.00 Wielkopolska w 
przekroju. 19.25 Wiadom. sport. 20.30 
Koncert.

TORUŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki pralet.Mf.55 Przegląd giełd. 
18.00 Chwilka społ. 18 33 ,.Od Helu 
poprzez bory Tucholskie do Torunia”. 
18.50 Uwertury (pł.). '9.07 Program. 
19.15 Muzyka lekka (pł.).

WILNO: 7.45 Program T.50 Chwil­
ka spoi. 7.55 Giełda roln. 13.50 Odci­
nek powieściowy. 16.45 Piosenki hisz 
pańskie. 18.30 Najnowsza poezja ioł- 
ska. 1S.40 Życie art. i kult. 18 45 Mu­
zyka org. 19,07 Program. 19.15 Li­
tewski odczyt. 19 25 Wiadom. sport, 

i 20 30 Koncert.

f  A F F  Kró ' ews 811
I  W TŁ , 11 telefon 296-29
g. 18 Koncert fort., g. 20.30 Olga Ka­
mieńska w całkowitym swoim reper­

tuarze *

W ł a m a n i e
d o  k rS c io ła

SOSNOW IEC, 9.4. —  W  noe?  
z n iedzieli na poniedziałek n ie­
znani spraw cy dokonali w łam ania  
uo kościoła parafjalnego w  Sos­
nowcu. Złodzieje otw orzyli pod­
robionym kluczem  drzwi kościoła, 
poezem  w ybili szybę w  n astęp ­
nych drzwiach i tędy dostah  się  
do w nętrza. Świętokradcy zabrali 
z o łtarza wota, w postaci srebr 
nego zegarka, sznura pereł i iv  ' 
nych przedm iotów.

Dyrektorzy banku
sk a zan i na w ię z i e n i e

LWÓW, 9.4. 
w trw ającym

LÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13.50 Wiadon. gospod. 
13.55 Przegląd gietd. 14.00 Melodje o- 
peret. 18.30 Łódzka skrzj nk ogól.ia. 
13.45 „Z oper Rossini”ego” (pl.).

D zś  przybśr Wisły
o  1 i p ó ł  m e tra

Zapowiedziany przybór W isły  
rozpocznie się  dziś, przyczem  na­
leży  oczekiw ać p odn iesien ia  się 
poziom u w ody o 1 i pół m etra. 
N azajutrz fa la  zacznie spływać, 
wobec czego żadne n iebezpieczeń­
stwo w ylew u  n ie grozi.

W K rakowie woda opadła w  
ciągu ubiegłej doby o m etr, San 
pod Przem yślem  o pół m etra, Du­
najec pod Nowym  Sączem  rów­
nież o pół m etra.

n̂zprapa nożowa
na p lan ta ch  t r a f t c m s k i c h

KRAKÓW, 9.4. —  W czoraj w ie­
czorem nieznani osobnicy zaata­
kowali na p lantach  obok jatek  do­
m inikańskich 21-lein iego  kaflarza  
Karola Zwoźnego i jego  rów ieśn i­
ka R udolfa Żywotkę. W czasie  
bójki Zwoźny padł na ziem ię z po­
derżniętą szyją i przeciętą grubą

tętn icą , a obok niego ranny nożem  
w głow ę, Żywotko. O desłany do 
szp ita la  Zwoźny w7krótc'=‘ zmarł. 
N apastn icy , korzystając ze zbie­
gow iska, zb ieg li. N ocą do pogo­
towia przybył Bartłom iej W iatr z 
Balic, raniony w tej sam ej iw an -  
turze w lew e ramie.

Zapadł wyrok  
od kilku tygodni 

procesie przeciwko dyrektorom  
Ludow7ego Banku Spółdzielczego, 

j oskarżonym  o .sprzeniew ierzenie  
60.000 zł. Sąd skazał Onyszkowa  
na 2 lata  w ięzien ia , H endla na 3 
la ta  i IL rmana na 2 i pół roku  
w ięzien ia . Innych oskarżonych u- 
niew inni!.

Ś m ie rć  w  k o n a ln i
KATCW ICE. 9.4. —  Przed kil- 

ltu dniami na kopalń" w  N ikiszo v 
cu zaw alił się filar, przyczem  gór  
nik Brzega został p rzygn ieciony  
zwałam i w ęgla . Spow7odu opada­
nia odłamków7 w ęg la  akcja ratun* 
kow7a n atrafiła  na duże trudnoś­
ci. Zdołano jednak wydobyć, ale  
już tylko zwłoki ś. p. Brzegi.

S ł a ł y  w z r o s t
za ludrtU n ia  W a r s z a w y
Warszawa, wykazująca stały 

wzrost zaludnienia, w dniu ostatnie­
go spisu powszechnego, t. j. 9 grud­
nia 1931 roku, liczyła 1.170.537 
mieszkańców, W dn. 1 stycznia rb. 
według danych wydziału statystycz­
nego zarządu miejskiego, stolicę za­
mieszkiwało 1.220.303 o<=ób, zaś w 
następnjun miesiącu, mianowicie w 
dn. 1 lutego — 1.221.066 osób.

W przeciągu stycznia przybyło nA 
stały pobyt 3.930 mieszkańców wy­
pisano do innych gmin 3.363 osób. 
Natomiast przyjazdów na czasoww 
pobyt do stolicy zarejestrowano w 
miesiącu sprawozdawczym 22.739, w 
tem cudzoziemców 2.037

M ałżeństw  w styczniu r. b tawar*' 
to 56S, w tem 3S8 chrześcijańskich i 
180 żydowskich. Urodzeń żywych za­
rejestrowano 1.4S6, martwych — 12, 
zgonów 1.299.

P ó ł f o r a  m ilio n a
w p ła c i ła  e ie k t r o w n fa  

m a g is t r a to w i
Zarządca sądowy Elektrowri War­

szawskiej wpłacił do Kasy Zarządu 
Miejskiego m. stoł. \Vaiszawy tytu­
łem 7 proc. od dochodu brutto £!*‘k- 
trowni w 1934 r. ame 1.672.961* zł. 
8 gr. Wpłata ta przewidziana jest. 
w umowie koheesynej. praczem  
termin płatności jest ustalony va 7 
kwietnia ka£doeo roku,


